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  – Nie będę ob­słu­gi­wać klien­ta przy dzie­wiąt­ce! – oświad­czy­ła gniew­nie Kat Win­wo­od, wcho­dząc do ba­ro­wej kuch­ni i mi­ja­jąc za­sko­czo­ną Meg. Może i mia­ła aspi­ra­cje, żeby zo­stać wiel­ką ak­tor­ką, ale od­gry­wa­nie usłuż­nej kel­ne­recz­ki dla tego za­ro­zu­mia­łe­go i wy­nio­słe­go ad­wo­ka­ci­ny w dro­gim wło­skim gar­ni­tu­rze, szy­tym na mia­rę, znacz­nie wy­kra­cza­ło poza jej re­per­tu­ar. Nie mo­gła jed­nak po­zwo­lić so­bie na to, by stra­cić i tę pra­cę. Przy­naj­mniej do­pó­ki nie uda jej się zdo­być roli w wy­ma­rzo­nej lon­dyń­skiej sztu­ce. To bę­dzie po­czą­tek świe­tla­nej ka­rie­ry. Jak jej się po­wie­dzie, już ni­g­dy wię­cej nie bę­dzie mu­sia­ła ob­słu­gi­wać na­dę­tych klien­tów albo grać w nędz­nych re­kla­mach pa­pie­ru to­a­le­to­we­go.


  Meg dys­kret­nie spoj­rza­ła na klien­ta.


  – Czy to nie Flynn Car­lyon? Słyn­ny ad­wo­kat tych wspa­nia­łych ak­to­rów, Ri­char­da i Eli­sa­bet­ty Ra­vens­da­le?


  – Ow­szem – par­sk­nę­ła Kat, wrzu­ca­jąc z im­pe­tem noże do zmy­war­ki, jak­by wbi­ja­ła je w oczy Flyn­na Car­lyona. Jak ją od­na­lazł? I to już ko­lej­ny raz!


  Kat nie chcia­ła, żeby ko­le­żan­ki z pra­cy, a już tym bar­dziej szef, do­wie­dzie­li się, że jest wsty­dli­wą ta­jem­ni­cą Ri­char­da Ra­vens­da­le’a. „Dziec­kiem mi­ło­ści”. A tak na­praw­dę, par­szy­wym skan­da­lem. Nie­ślub­nym dziec­kiem jego i po­ko­jów­ki pra­cu­ją­cej w ho­te­lu, w któ­rym kie­dyś się za­trzy­mał. Już sama myśl o tym była dla niej gorz­ka, a czy­ta­nie o tym w naj­gor­szych szma­tław­cach, wy­ło­żo­nych w każ­dym lon­dyń­skim kio­sku i su­per­mar­ke­cie przez ostat­nie trzy mie­sią­ce, było praw­dzi­wym pie­kłem. Nie mo­gła uwie­rzyć, że Ri­chard Ra­vens­da­le mógł być tak dwu­li­co­wy. Pu­blicz­nie cie­szył się z jej „od­na­le­zie­nia”, ale nikt nie wie­dział, jak wy­glą­da­ła praw­dzi­wa hi­sto­ria. „Dziec­ko mi­ło­ści”, do­bre so­bie. Mi­łość nie mia­ła nic wspól­ne­go z jej po­czę­ciem, któ­re było wy­ni­kiem wy­łącz­nie chwi­lo­we­go po­żą­da­nia. Była wsty­dli­wym se­kre­tem, za któ­re­go po­zby­cie się Ri­chard od­po­wied­nio za­pła­cił.


  Jak do tej pory nikt w no­wej pra­cy jej nie roz­po­znał. Ufar­bo­wa­ła i ob­cię­ła wło­sy, więc nie­ła­two było sko­ja­rzyć dziew­czy­nę z fo­to­gra­fii w pra­sie bul­wa­ro­wej z nią. Zmie­ni­ła na­wet na­zwi­sko, żeby wścib­scy dzien­ni­ka­rze wresz­cie zo­sta­wi­li ją w spo­ko­ju. Przez ostat­nie mie­sią­ce Flynn ro­bił, co mógł, aby zgo­dzi­ła się od­gry­wać rolę „szczę­śli­wie po­wra­ca­ją­cej na łono ro­dzi­ny”, ale nie za­mie­rza­ła po­zo­wać do fo­to­gra­fii, na któ­rych obej­mu­je swo­je­go bio­lo­gicz­ne­go ojca i wy­krzy­ku­je, jak bar­dzo się cie­szy, że go od­na­la­zła. Ni­g­dy w ży­ciu! Je­śli Flynn są­dził, że cze­ki z po­kaź­ny­mi su­ma­mi będą w sta­nie ją ku­pić, to gru­bo się my­lił.


  – Czy ty go znasz? – spy­ta­ła Meg ze zdzi­wie­niem. – Mam na my­śli, oso­bi­ście?


  – Znam go na tyle, by wie­dzieć, że pije po­dwój­ne espres­so i za­wsze pro­si o szklan­kę wody źró­dla­nej, bez lodu – stwier­dzi­ła su­cho, po­da­jąc jej tacę.


  Meg po­de­szła nie­pew­nie do sto­li­ka Flyn­na, któ­ry wy­da­wał się za­to­pio­ny w lek­tu­rze lo­kal­ne­go dzien­ni­ka. Gdy wró­ci­ła do kuch­ni, jej mina nie wró­ży­ła nic do­bre­go.


  – Po­wie­dział, że jak nie ob­słu­żysz go w cią­gu naj­bliż­szych dwóch mi­nut, po­roz­ma­wia z me­ne­dże­rem – wy­szep­ta­ła prze­pra­sza­ją­co.


  Kat spoj­rza­ła na swo­je­go sze­fa, Joe, z któ­rym nie była w naj­lep­szych ukła­dach. Je­śli stra­ci i tę pra­cę, ni­g­dy nie uda jej się uzbie­rać wy­star­cza­ją­co pie­nię­dzy, aby wy­na­jąć dla sie­bie choć­by naj­mniej­sze miesz­ka­nie. Na szczę­ście dziś wie­czo­rem za­czy­na­ła swo­ją nową, tym­cza­so­wą pra­cę. Mia­ła się opie­ko­wać luk­su­so­wą wil­lą w Not­ting Hill oraz ko­tem, pod­czas nie­obec­no­ści wła­ści­cie­li. Pra­ca była tyl­ko na czte­ry ty­go­dnie, ale mia­ła na­dzie­ję, że przez ten czas uda jej się odło­żyć sumę na wy­na­jem.


  Wy­pro­sto­wa­ła się dum­nie i po­de­szła do sto­li­ka Flyn­na z pro­fe­sjo­nal­nym uśmie­chem do­brze wy­tre­so­wa­nej kel­ner­ki.


  – W czym mogę panu po­móc? To, co zwy­kle? – spy­ta­ła słod­ko.


  – A więc te­raz na­zy­wasz się Ka­thy… – stwier­dził, uśmie­cha­jąc się z trium­fem w oczach, pod ha­słem „i tak cię zna­la­złem”. – Tak, po­pro­szę o kawę, ale w fi­li­żan­ce, nie roz­la­ną na mo­ich spodniach.


  – Czy ży­czy pan so­bie coś do kawy? Ciast­ko?


  – O któ­rej koń­czysz pra­cę?


  – Do mo­ich obo­wiąz­ków na­le­ży ob­słu­żyć pana, je­śli chce pan coś zjeść albo się na­pić, ale nie dzie­lić się szcze­gó­ła­mi z mo­je­go pry­wat­ne­go ży­cia.


  – Czy twój szef wie, kim na­praw­dę je­steś?


  – Nie. I wo­la­ła­bym, żeby tak po­zo­sta­ło. A więc, co po­dać? – spy­ta­ła, wyj­mu­jąc ołó­wek.


  – Ri­chard wy­da­je przy­ję­cie z oka­zji swo­ich sześć­dzie­sią­tych uro­dzin. Bar­dzo chciał­by, że­byś się na nim po­ja­wi­ła.


  Jego ton su­ge­ro­wał, że jest przy­zwy­cza­jo­ny do tego, że za­wsze do­sta­je to, co chce. Ale nie na próż­no Ka­thy od­gry­wa­ła w przed­szko­lu rolę naj­bar­dziej upar­te­go osioł­ka.


  – Dla­cze­go chciał­by, że­bym po­ja­wi­ła się na tym jego przy­ję­ciu, sko­ro za­pła­cił mo­jej mat­ce, żeby się mnie po­zby­ła, za­nim się uro­dzi­łam?


  Gdzie był, gdy naj­bar­dziej go po­trze­bo­wa­ła? Jak wie­le razy w dzie­ciń­stwie mo­dli­ła się o ojca, któ­ry by ją ko­chał i się nią opie­ko­wał. Tym­cza­sem Ri­chard na­wet nie miał na tyle od­wa­gi, aby przyjść i spo­tkać się z nią twa­rzą w twarz. Za­miast tego wy­słał tego aro­ganc­kie­go ad­wo­ka­ta.


  – Nie­po­trzeb­nie się upie­rasz.


  Nie­po­trzeb­nie? Oczy­wi­ście, że po­trzeb­nie. Jej duma była wszyst­kim, co jej po­zo­sta­ło, po śmier­ci mat­ki.


  – Po­wtó­rzę to dru­ko­wa­ny­mi li­te­ra­mi. NIE.


  Flynn spoj­rzał na nią ta­kim wzro­kiem, że Kat zro­bi­ło się na­gle go­rą­co. Jego usta roz­cią­gnę­ły się w le­ni­wym uśmie­chu, a ona nie mo­gła ode­rwać od nich oczu. Jak męż­czy­zna, któ­re­go tak bar­dzo nie cier­pia­ła, mógł mieć tak wspa­nia­łe usta? Je­dy­ne sło­wo, ja­kie przy­cho­dzi­ło jej na myśl, by je opi­sać to: grzesz­ne. Kat była do­sko­na­le świa­do­ma, że jej ob­se­sja jest wy­ni­kiem ce­li­ba­tu, do któ­re­go zo­bo­wią­za­ły się ra­zem z Mad­die Evans, naj­bliż­szą przy­ja­ciół­ką. W li­sto­pa­dzie po­sta­no­wi­ły nie spo­ty­kać się z żad­ny­mi męż­czy­zna­mi, za­wie­ra­jąc pakt wstrze­mięź­li­wo­ści na trzy mie­sią­ce. Kat po­sta­no­wi­ła, że go nie zła­mie. Po­zo­stał jej jesz­cze tyl­ko mie­siąc. Nie za­mie­rza­ła po­wta­rzać sce­na­riu­sza z ży­cia mat­ki. Sami nie­od­po­wie­dzial­ni fa­ce­ci, je­den po dru­gim. Kat na pew­no mo­gła wy­trzy­mać bez sek­su przez trzy mie­sią­ce.


  – A więc espres­so i woda bez lodu? – spy­ta­ła, przy­wo­łu­jąc się do po­rząd­ku.


  – On jest two­im oj­cem. Je­dy­nym ro­dzi­cem, jaki ci po­zo­stał – stwier­dził Flynn.


  – Z ta­kim oj­cem wolę od razu tra­fić pro­sto do sie­ro­ciń­ca – od­pa­ro­wa­ła.


  Coś za­sta­na­wia­ją­ce­go przez chwi­lę po­ja­wi­ło się w jego wzro­ku, ale na­tych­miast znik­nę­ło.


  – Czy chcia­ła­byś zjeść dziś ze mną ko­la­cję?


  – Czy to­bie na­praw­dę się wy­da­je, że wszyst­kie ko­bie­ty będą ro­bić do­kład­nie to, co im po­wiesz? Mam wra­że­nie, jak­by jesz­cze ni­g­dy żad­na ci nie od­mó­wi­ła.


  – Nic nie pod­nie­ca mnie bar­dziej jak wy­zwa­nie. Im trud­niej­sze, tym bar­dziej eks­cy­tu­ją­ce.


  Joe po­ja­wił się zni­kąd.


  – Kat, ty pra­cu­jesz, czy tra­cisz czas na flir­to­wa­nie z klien­ta­mi?


  – Prze­pra­szam – od­po­wie­dzia­ła za­kło­po­ta­na. – To było wy­jąt­ko­wo skom­pli­ko­wa­ne za­mó­wie­nie.


  – Sto­lik siód­my i dzie­sią­ty cze­ka­ją na ra­chu­nek. Trze­ba po­sprzą­tać sto­li­ki dwa i osiem. To bar, a nie agen­cja to­wa­rzy­ska – rzu­cił Joe, od­cho­dząc.


  – To się panu nie uda, pa­nie Car­lyon – sta­lo­we nuty za­brzmia­ły w jej gło­sie. – Nie­waż­ne, ile razy jesz­cze stra­cę przez pana pra­cę. I tak nie za­mie­rzam zro­bić tego, na co mnie pan na­ma­wia.


  Flynn od­chy­lił się z non­sza­lanc­ką miną, jak­by miał przed sobą mnó­stwo cza­su do stra­ce­nia.


  – Swo­ją dro­gą, by­łaś do­sko­na­ła w tej re­kla­mie pa­pie­ru to­a­le­to­we­go. Bar­dzo prze­ko­nu­ją­ca.


  Kat po­czu­ła, jak ob­le­wa się ru­mień­cem. Tyl­ko jed­na rzecz mo­gła być bar­dziej upo­ka­rza­ją­ca od za­gra­nia w re­kla­mie pa­pie­ru to­a­le­to­we­go – że oglą­dał ją jej naj­więk­szy wróg.


  – O czym roz­ma­wia­li­ście? – spy­ta­ła Meg za­cie­ka­wio­na. – Je­steś tak roz­pa­lo­na, że mo­gła­bym usma­żyć ja­jecz­ni­cę na two­ich po­licz­kach.


  – Roz­pa­lo­na? Ostat­kiem sił po­wstrzy­my­wa­łam się, żeby nie wy­buch­nąć. Nie ro­zu­miem, co ko­bie­ty wi­dzą w tym aro­ganc­kim ty­pie.


  – Dla mnie jest prze­pięk­ny – stwier­dzi­ła Meg, uśmie­cha­jąc się w roz­ma­rze­niu, pod­czas gdy Kat w mil­cze­niu szy­ko­wa­ła kawę.


  – Pro­szę – za­chę­ca­ła słod­ko, sta­wia­jąc przed Flyn­nem fi­li­żan­kę. Przy­bra­ła przy tym pozę, któ­ra świad­czy­ła o jej do­brych kel­ner­skich ma­nie­rach.


  – Po­win­naś zo­stać ak­tor­ką – ro­ze­śmiał się Flynn.


  – Taki jest plan – od­po­wie­dzia­ła po­waż­nie.


  – I jak ci idzie?


  Kat nie za­mie­rza­ła mu mó­wić o prze­słu­cha­niu, ja­kie mia­ła za kil­ka dni w te­atrze West End. Przy­mie­rza­li się do gra­nia Syl­wii A.R. Gur­neya. Nie mo­gła le­piej tra­fić. Była to jej uko­cha­na sztu­ka i wie­dzia­ła w głę­bi du­szy, że jest ide­al­na do roli ty­tu­ło­wej Syl­wii, któ­ra była psem. Świat uwiel­biał tę sztu­kę, a naj­bar­dziej wła­śnie tę po­stać. Je­śli do­sta­ła­by rolę, to mógł­by to być po­czą­tek jej wiel­kiej ka­rie­ry. Chcia­ła zdo­być tę rolę ze wzglę­du na wła­sny ta­lent, a nie wsta­wien­nic­two sław­ne­go ak­to­ra, swe­go bio­lo­gicz­ne­go ojca. Nie ufa­ła Flyn­no­wi i oba­wia­ła się, że mógł­by po­wie­dzieć o tym Ri­char­do­wi, któ­ry zro­bił­by wszyst­ko, by ją wy­pro­mo­wać, dla swo­jej ko­rzy­ści, oczy­wi­ście.


  – Dzię­ku­ję. Czy po­dać coś jesz­cze?


  – Chciał­bym zo­ba­czyć się z tobą dziś wie­czo­rem.


  – Nie ma ta­kiej moż­li­wo­ści – stwier­dzi­ła sta­now­czo. – Mam dziś spo­tka­nie z pew­nym bar­dzo kul­tu­ral­nym i wy­twor­nym ko­tem.


  – Nie wie­dzia­łem, że masz kota.


  – Nie mam. Do­sta­łam tym­cza­so­wą pra­cę, jako opie­kun­ka kota i ca­łe­go domu, pod nie­obec­ność wła­ści­cie­li.


  – Na jak dłu­go?


  – Na mie­siąc.


  – Tu, w Lon­dy­nie?


  – Dla­cze­go mia­ła­bym panu to po­wie­dzieć? – spy­ta­ła z cy­ni­zmem. – Żeby dniem i nocą prze­śla­do­wał mnie pan na­le­ga­niem, bym spo­tka­ła się z pew­nym ni­cze­go nie­świa­do­mym daw­cą na­sie­nia?


  – A więc do zo­ba­cze­nia przy naj­bliż­szej oka­zji – po­że­gnał się, uśmie­cha­jąc się enig­ma­tycz­nie.


  Mam na­dzie­ję, że już ni­g­dy wię­cej, po­my­śla­ła, od­wra­ca­jąc się na pię­cie i bez sło­wa wra­ca­jąc do ba­ro­wej kuch­ni.


  Flynn przy­glą­dał jej się, aż znik­nę­ła za drzwia­mi. Po­lo­wa­nie na nową ko­bie­tę za­wsze go eks­cy­to­wa­ło, ale to było coś wię­cej. Kat Win­wo­od była wy­jąt­ko­wa. Bar­dzo sek­sow­na. Uda­wa­ła, że go nie cier­pi, ale za bły­ska­wi­ca­mi jej spoj­rzeń doj­rzał coś wię­cej. Coś, do cze­go ona sama nie chcia­ła się przed sobą przy­znać. Po­cią­gał ją. Zro­zu­miał to, gdy przy­glą­da­ła się jego ustom, jak­by ją przy­cią­ga­ła nie­wi­docz­na i nie­od­par­ta siła. Czuł do­kład­nie to samo, gdy tyl­ko zna­lazł się bli­sko niej. Być może po­trwa to dłu­żej niż zwy­kle, aż ska­pi­tu­lu­je, ale to wła­śnie spra­wia­ło, że był jesz­cze bar­dziej zde­ter­mi­no­wa­ny. Przy­zwy­cza­ił się, że od razu do­sta­wał wszyst­ko, cze­go chciał. Ro­bi­ło się to już co­raz bar­dziej nud­ne. Nie mógł so­bie przy­po­mnieć, gdy po raz ostat­ni ja­kaś ko­bie­ta po­wie­dzia­ła mu „nie”.


  Od kie­dy Cla­ire go po­rzu­ci­ła. Sta­rał się za­blo­ko­wać te wspo­mnie­nia. Nie chciał wra­cać pa­mię­cią do tego, jak bar­dzo czuł się wte­dy od­rzu­co­ny. Pra­gnął bez­gra­nicz­nie czy­jejś bli­sko­ści, ro­dzi­ny, wspól­nej przy­szło­ści i zo­sta­ło to okrut­nie wy­ko­rzy­sta­ne. Te­raz był już in­nym czło­wie­kiem. In­te­re­so­wa­ły go wy­łącz­nie ro­man­se. I wła­śnie na to miał ocho­tę z Kat Win­wo­od. Chciał po­czuć jej wspa­nia­łe cia­ło na so­bie, jej usta na swo­jej skó­rze, jej ję­zyk piesz­czą­cy wnę­trze jego ust. Chciał usły­szeć ten słod­ki, szkoc­ki ak­cent, gdy wy­krzy­ku­je jego imię, wi­bru­jąc z roz­ko­szy. Kat mo­gła uda­wać, że nic do nie­go nie czu­je, ale jak dłu­go jesz­cze bę­dzie mo­gła igno­ro­wać ten wza­jem­ny po­ciąg? Szcze­gól­nie, gdy znaj­dzie się o wie­le bli­żej niej, niż kie­dy­kol­wiek mo­gła­by przy­pusz­czać.


  Znacz­nie bli­żej.
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